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W OBRONIE 
JĘZYKA LITURGICZNEGO

Już od szeregu lat przyzwyczailiśmy się widzieć w Belgji 
gorliwą apstołkę życia katolickiego, a zwłaszcza liturgicznego. 
Pesymistom narzekającym na smutny stan katolicyzmu w Euro­
pie odpowiadaliśmy: ,,A jednak proszę popatrzeć na Belgję, jak 
tam krzewi się bujnie życie Kościoła, jaki tam ruch katolicki 
wśród inteligencji, jak tam pracują nad ludem, jakie wzorowe 
duchowieństwo, jak kwitnie życie zakonne, zwłaszcza w klasz­
torach benedyktyńskich. I mieliśmy rację. Hasła i programy nad 
podniesieniem życia katolickiego powstające w Belgji, zapalały 
sąsiednie narody i wpływ swój dodatni wywierały oczywiście 
i na wrażliwą Polskę. Młodzież nasza duchowna zna uniwersy­
tety belgijskie, synowie i córki naszych możnych rodów kształcą 
się w zakładach naukowych klasztornych, zwłaszcza Maredsous 
i S‘Andre de Brugges; ci co szukają głębszych pokładów życia 
katolickiego w jego dziedzinie wewnętrznej udają się do Belgji 
po żywe przykłady i wracają z duchem podwójnie gorliwym.
I my, pracownicy skromni na niwie liturgicznej utrzymujemy od 
szeregu lat łączność z belgijskimi środowiskami pracy liturgicz­
nej, zwłaszcza z klasztorem St. Andre w Brugges; dzięki tej łącz­
ności mamy znakomite dzieło: „Liturgja" napisane przez belga 
O. Lefebvre'a, a przetłomaczone doskonale na język polski 
przez siostry Niepokalanki z Jazłowca; dzięki tej łączności po­
wstało w roku ubiegłym liturgiczne czasopismo krakowskie: 
„Mysterium Christi", kroczące dotychczas właściwym gościń­
cem i spełniające swą misję należycie; wreszcie dzięki tej łącz­
ności mamy w St. Andre w klasztorze 0 0 .  Benedyktynów kilku 
Polaków w nowicjacie, którzy wychowani w tamtejszej atmo­
sferze zakonnej i liturgicznej, mają w przyszłości w tymże du­



chu pracować w naszym kraju, a mianowicie w M ałopolsce, 
gdzie w okolicach Rzeszowa przekazano im w pewnym majątku 
część ziemi, na której ma być zbudowany klasztor Benedykty­
nów, jako filjacja St. Andre; żywym przykładem tej łączności jest 
O. Van Oost, znany ze swoich wykładów licznych i wartościo­
wych na terenie Warszawy, Poznania, Krakowa i Lwowa., który 
włożył wiele wysiłków i poświęcenia, aby ruch liturgiczny 
w Polsce zbliżyć do tempa, jakie ruch ten ma w Belgji. Cieszymy 
się, że wysiłki te nic poszły na marne. Zjednanie przez O. V. 
Oosta kilku kandydatów Polaków i skłonienie ich do odbycia 
nowicjatu w St. Andre to tylko dowód, że katolicka Polska nie- 
tylko widzi wysoki poziom życia bożego w  Belgji, ale ufa temu 
duchowi, jaki ożywia ośrodki belgijskiego katolicyzmu. Słowem 
uważamy Belgję za wierną córę Kościoła, posłuszną papieżowi, 
stojącą na straży tradycji kościoła, a zwłaszcza tych wartości, 
które są źródłem życia duchowego. To też ogarnęło nas bolesne 
zdumienie, kiedy w Nr. 15, sztandarowego organu liturgicznego 
0 0 .  Benedyktynów w S. Andre, cieszącego się u nas popularno­
ścią: „Bulletin paroissial liturgique“ , w artykule „La langue li- 
turgique“ (język liturgiczny), podpisanym przez D. A. V., spot­
kaliśmy się... z projektem rewizji „M otu proprio" pap. Piusa X. 
Autor przytacza pięć dowodów, dla których zamiast łaciny 
należy wprowadzić język ludu: „W prawdzie, mówi autor, z pun­
ktu widzenia aktualnej karności, sprawa jest zdecydowana, M o­
tu Proprio, Piusa X z 1903 r. § 7 głosi: Językiem właściwym 
Kościoła Rzymskiego jest język łaciński... Ale, mówi nieco dalej, 
jeżeli mszał tłomaczony pomaga słuchać mszy, to pobożność lu­
du możnaby ułatwić i zwiększyć, gdyby tekst podać tylko w ję­
zyku ludowym. Przytem łatwość rozumienia tekstu byłaby sil­
nym bodźcem  do uczęszczania na mszę. Dalej, w wielu wypad­
kach, gdy są śpiewy na mszy łacińskie, lud milczy, ale gdy po 
sumie rozlegnie się pieśń w języku ludowym, wtedy śpiewają 
wszyscy. W  następstwie cytuje autor przykład kanoników regu­
larnych z Klosteneuburgu, którzy w języku niemieckim śpiewają 
części stałe i zmienne po gregorjańsku, co miały potwierdzić zja­
zdy liturgiczne w Austrji. W reszcie kończy tak: ...my wiemy, 
że przy dworze papieskim są wysokie osobistości, które tę spra­
wę biorą pod uwagę. Od nich to czekamy na decyzję ostatecz­
ną... postęp ruchu liturgicznego zacznie się rozwijać od dnia, 
kiedy § 7 Motu Proprio, otrzyma swoje potwierdzenie, lub ofi­
cjalną zmianę".

Gdyby tego rodzaju artykuł napisało jakieś świeckie pi­
smo, i wypowiadałoby opinję, że należałoby zrobić zmianę w ta­
kim a takim paragrafie encykliki papieskiej, możnaby to przy- 
jąwszy do wiadomości przejść nad tern do porządku dziennego, 
ale jeśli to pisze nie świecki pisarz, ale zakonnik benedyktyn, 
którego tradycje klasztorne strzegły i propagowały dobro mi-
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mionych wieków Kościoła, były lojalne, w całej rozciągłości tego 
fłowa, wobec papieża, zakonnik w St. Andre, w piśmie tak po- 
ważnem jak „Bulletin paroissial" to musimy wyznać: Non licet 
tibi. Rozwój życia bożego w kościele polega nie na tem, żeby 
kasować jedne wartości wyższego poziomu, stanowiące dla wie­
lu źrodło życia, a tworzyć nowe, byleby przedewszystkiem za­
spokoić poziomy niższe (taką metodę stosuje socjal-demokracja 
wszystkich odcieni)1), ale na tem, żeby poziomy niższe pracą 
i apostolstwem gorliwem podnosić do uczestnictwa w warto­
ściach wyższych. Komu przychodzi do głowy w liturgji skaso­
wać łacinę, której słowa i określenia, wiekami wyrabiane, wie­
kami uświęcone i skalibrowane w nieskruszalne prawa zwię­
złości, jasności i ścisłości, wiodą nas w światło treści, często nie­
dostępne dla innych języków, a zastąpić ją językiem ludowym, 
aby ludowi dogodzić niech pamięta, że to nie postęp, a demago- 
gja, pójście z powrotem. Ludowi trzeba dac zrozumienie łaciny 
liturgicznej i w ten sposób podnosić go, ale nigdy me odbierać, 
łaciny, która w  kościele bożym jest jednym z czynników wyso­
kiego podniesienia duchowego życia.

Żaden przykład czy to z Klosteneuburgu, czy z Bawarji, 
■czy z innego miejsca, gdzie w języku ludowym śpiewają części 
zmienne i stałe nie będzie miarodajnym, dla każdego kto w ła­
cinie liturgicznej widzi jeden z widomych znaków uniwersalności 
i jedności Kościoła obrządku Rzymskiego. Dla tych co są „twar­
dego karku i nieobrzezanych serc“ , papież pozwala na wyjątki, 
korzystają z nich najwięcej duchem protestanckim zważone ka­
tolickie Niemcy, ale ci, co chcą być „semper fideles“ niech pa­
miętają, że jednym z powodów schizmy w XI w. (nie wyłącznym, 
ale silnym) były różnice liturgiczne.

Jeżeli w  Rzymie są osobistości, które noszą się z myślą re­
wizji Motu Proprio, to nas to tylko boli i smuci, że encyklika pa­
pieska ma przeciwników w ludziach oddanych cnocie. Wiemy 
jednak, że w  tym samym Rzymie są inne osobistości, dla których 
■ obrona łaciny liturgicznej jest obroną wartości duchowych w K o­
ściele, związanych z istnieniem tego języka. Motu Proprjo Piu­
sa X znalazło swoje potwierdzenie w encyklice ,,Divini cultus“ 
papieża Piusa XI, czekamy tylko teraz, aby kurje djecezjalnc 
uczyniły wszystko, aby te głosy papieży nie stały się tylko „g ło ­
sem wołającego na puszczy".

Redakcja.

1) Zw łaszcza bolszewiam.
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ŚW. AUGUSTYN 
A ŚPIEW LITURGICZNY

„Cantare amantis est". 
r S. Aug.

Dnia 28-go sierpnia 430 r., —  a więc półtora tysiąca lat 
temu —  umierał w Hipponie, przy śpiewie hymnów liturgicz­
nych, które tak kochał za życia, wielki biskup afrykański, Aure- 
lius Augustinus z Thagasty. W  ostatnich chwilach słyszano go 
powtarzającego zbielałemi usty słowa ulubionego przezeń psal­
mu XLI: „Sitioit anima mea ad Deum fortem, vivum: ąuando 
veniam et apparebo ante faciem ejus?“ ...

W  tym roku jubileuszowym i w tym miesiącu, gdy ca ły  
świat chrześcijański rozbrzmiewa hołdem dla jednego z naj­
większych genjuszów ludzkości, dla „Doktora Łaski", którego 
Ojciec św„ Pius XI, uczcił niedawno Encykliką „A d  salutem  
humani generis“  dla wielkiego miłośnika śpiewu kościelnego, 
którego „Te Deum" i pieśń pokutna „Przed oczy Twoje, Panie“  
są na ustach wszystkich wiernych, —  chciałaby i nasza „Hosan­
na" wyrazić mu swą cześć i uwielbienie, swą wdzięczność 
i miłość.

Syn rzymskiej prowincji Afrykańskiej, młodzieniec o kul­
turze latyńskiej, w którym płynęła gorąca krew Numidów, stu­
dent potężnej a rozkosznej Kartaginy, rozbrzmiewającej muzy­
ką i śpiewam, Augustyn, wszechstronnie udarowany, kochał tę 
sztukę od dziecka; kochał ją namiętnie, jak wszystko, to co p ło ­
mienna dusza jego umiłowała. Najpierw były to świeckie me- 
iodje, zasłyszane w kartagińskim Odeonie; później w M edjola- 
nie, m łody profesor retoryki, znużony życiem poza cnotą 
i prawdą, a szukający bezwiednie Boga, dawał się z lubością, 
ukołysać hymnami kościelnemi —  Ambrosiana, —  które św. 
biskup Ambroży właśnie w tym roku 384 wprowadził był da 
bazylik medjolańskich. Śpiew antyfonowany był wtedy nowo­
ścią na Zachodzie.

„O  nieśmiertelna młodości hymnów kościelnych, woła. 
L. Bertrand1), nie mogę o tem myśleć bez wzruszenia! —  Za­
zdroszczę Augustynowi, że je słysszał w ich dziewiczej świeżo­
ści. Te wspaniałe śpiewy, które miały się wznosić do Boga przez 
ciąg długich stuleci, i które dotąd rozbrzmiewają pod sklepie­
niem katedr naszych, wzlatywały wówczas ku niebu po raz 
pierwszy. Nie mogę się pogodzić z myślą, aby miały kiedyś 
zwinąć skrzydła i umilknąć... Jeżeli ciała ludzkie, świątynie

Pisarz współczesny, człowiek świecki, członek Akadem jŁ  
francuskiej, autor przepięknej książki o św. Augustynie.
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Ducha św., odżyją w chwale wiekuistej w dzień zmartwych­
wstania, —  trzymam z Dantem, że te pienia, świątynie Słowa, 
są nieśmiertelne, i przez całą wieczność rozbrzmiewać będą. 
Zapewne w mrocznych dolinach Czyśćca dusze roztęsknione 
Bogiem nadal śpiewać będą „T e łucis artłe terminum", podczas 
gdy w kręgach gwiaździstych, gdzie zamieszkują Błogosławieni, 
rozlegać się będą za>»sze jubilacyjne dźwięki „M agniłicat". 
(„St. Augustyn", chap. V.).

Nawet na tych, co utracili wiarę, potęga tego śpiewu dzia­
ła nieprzeparcie. „Gdybyś wiedział", —  pisze gdzieś Renan, 
ex-seminarzysta, odstępca od wiary, bluźnierca Bóstwa Chry­
stusowego, —  „gdybyś wiedział jaki urok ci barbarzyńscy cza­
rodzieje umieli zakląć w swych kościelnych śpiewach!... Dziś 
jeszcze, słuchając ich, serce me topnieje!"

Topniało też, słuchając ich, serce Augustyna, nie nawró­
conego jeszcze, lecz szczerze szukającego wiary. Tu należy 
przytoczyć słynny tekst z jego „W yznań". „O, jak płakałem, Bo­
że mój, przy tych hymnach i śpiewach! Jak byłem podniesiony 
słodkiemi pieniami Kościoła Twego! Dźwięki te wpływały do 
uszu moich, a prawda Twoja do serca mego. W zbierało ono po­
bożnością, która tryskała na zewnątrz gorącemi łzami, i dobrze 
mi z niemi było“ .2) Lecz ue zatrzymujemy się dziś na tych zna­
miennych słowach, gdyż były tu niedawno obszerniej oma­
wiane3).

Wspomnieliśmy wyżej, że Augustyn namiętnie kochał mu­
zykę, „która miała i ma zawsze przywilej porywania do nieba 
wyborowych dusz". Po powrocie swoim do Afryki, —  już po na­
wróceniu i po śmierci św. Moniki —  Augustyn osiadł w okolicy 
rodzinnej Tagasty, i prowadził tam życie samotne, oddane 
modlitwie i nauce. W tedy to, na prośby biskupa Memoriusa, na­
pisał on dziełko w 6-ciu księgach p. S. „D e Musica“ ; rozprawka 
ta miała na celu prowadzić do Boga i do życia wiekuistego tych, 
którzy kochali się w literaturze, poezji i sztuce.

Muzyka była zawsze dla Augustyna środkiem podniesie­
nia duszy do Piękna Niestworzonego. Pisze on nawet w jednem 
z e  swoich młodzieńczych dzieł, że wyobraża sobie Boga, jako 
^.Wielkiego Muzyka wszechświatów", —  a w jednem z później­
szych, że „jesteśmy każdy strofą w wielkim Bożym poemacie".

W  „Przeglądzie" swoich dzieł, sporządzonym pod koniec 
długiego i pracowitego żywota, wielki Doktór Kościoła dość su­

-) „Quantum flevi in hymnis et canticis tuis, suave sonantis 
Ecctesiae iuae voc.ibus commotus acriter! Voces illae influebant auri- 
bus meis et eliąuabatur veritas in cor m eum ; et exaestuabat inde af- 
lecłu s pietatis, et currebant lacrymae, et bene mibi erat cum eis". 
|Confesskmes, IX . 6.).

3) „H osanna” z  listopada 1929 r.
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rowo sądzi swoje ,,6 Ksiąg o Muzyce” ; niektórzy wzięli tę zbyt 
pokorną ocenę dosłownie, i stąd dziełko to poszło prawie w za­
pomnienie. „Nie wiem czy znajdzie się 4-ch ludzi w Europie, 
którzyby je przeczytali", mówi zaszczytnie znany biograf św 
Augustyna, X. Poujoulat4). A  szkoda, bo ciekawy ten traktacik, 
pełen uwag oryginalnych a głębokich, jest jedynem w swoim 
rodzaju źródłem wiadomości o muzyce z tych odległych czasów. 
W  liście do biskupa Memoriusa (List CI') obiecuje Święty, źe je 
dokończy, skoro tylko obowiązki mu na to pozwolą, —  a wiemy,, 
że nie pozwoliły nigdy!

Pozostałe 6 ksiąg traktują o rytmie; następne, zapowie­
dziane w tym liście, miały omawiać modulację; nieodżałowana 
szkoda, że ich Święty nie napisał, bo dowiedzielibyśmy się 
z nich czem był śpiew „gregorjański" przed św. Grzegorzem.

Nietylko melodje, ale i słowa modlitwy liturgicznej były 
Augustynowi drogie. Kochał on Pismo Św., bo Bóg włożył w nie 
światłość swoją, słodycz swoją, całe serce swoje: „Litterae de 
melle coeli mellae, et de lumine tuo luminosae... Cor Dei Scrip- 
tura ipsiuś'. (Conf. 1. IX. c. 4, —  Expos. 2. Ps. XXI). W  Pi­
śmie Św. znajdujemy rozkosz dla serca: „In Scriptura sacra sunt 
deliciae cordis", —  oraz bujne pastwiska, —  „uberrima pascua“  
(De Pastoribus c. II.). W  psalmach mówimy do Boga jego włas­
nym językiem: „Ut bene laudetur Deus, laudauit seipsum“  (In
Ps. CXLIX). Mówimy nim o Synu Jego umiłowanym, który się 
tam ukrywa pod każdą literą: „Christus ubique diffusus... ejus 
uocem in omnibus psalmis vel psallentem, vel gementem, vel 
laetaniem in spe audimus“ (In Ps. XVII).

Św. Augustyn kochał „Officium divinum“ , —  „sacrificium 
laudis“ (Ps XLIX. 14. 38); nazywał je „modlitwą autentyczną 
Kościoła, jedynym głosem jego: „T  otius Ecclesiae vox una“  
(Proh. 3 in Psalm). Komentując ludowi swemu, rybakom i ma­
rynarzom Hippony nie zakonnikom, poświęconym szczególniej 
Bogu, Psalm XCV: „Cantate Domino canticum novum“  wielki 
Doktór mówi: „Co znaczą te słowa „pieśń nowa"? Pan je tło- 
maczy mówiąc w innem miejscu o „przykaazniu nowem". Cóż 
bowiem zawiera pieśń nowa, jeśli nie nową miłość? Pieśń zatem 
jest wyrazem miłości: Cantare amantis est... Miłujmy, miłujmy 
darmo; Pana bowiem miłujemy, nad którego nic lepszego nie 
znajdziemy. Kochajmy go dla Niego samego, a siebie samych 
w Nim i tylko dla Niego". (Sermo 256, de Tepm.).

Jeden z ulubionych tematów Augustyna, to słodycz obco­
wania z Bogiem. Komentując ten werset Psalmu XXXIII: 
„Skosztujcie a zobaczcie, jak słodkim jest Pan", święty biskup 
mówi, że nic nie może iść w porównanie z rozkoszą modlitwy 
„uoluptas contemplationis", z życiem zjednoczenia z Bogiem-

4) M . Poujoulat „Histoire de St. A ugustin" t. I. p. 167.
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Augustyn pojmuje je jak muzyk, który zgłębił tajniki rytmu: 
,-Niech życie twoje, pisze, będzie śpiewem nieprzerwanym... Nie 
śpiewamy tylko głosem i ustami, gdy śpiewamy hymny Pańskie, 
ale jest w nas pieśń wewnętrzna, bo jest tam także KTOŚ, co 
słucha..."

,,Da amantem, et sentit quod dico". (Tract. in Joan. 26).

S. M. R.

ŚPIEW W IELOGŁOSOWY W ROSJI
Już wielkie tryumfy złotego okresu święcił śpiew w ielo­

głosowy na Zachodzie, kiedy na W schodzie Europy, w Rosji, 
dopiero zaczęto się o nim dowiadywać. Obrządek wschodni R o ­
sjan tak był mocno zrośnięty w jeden organizm ze śpiewem zna­
kowym, jednogłosowym, że trzeba było silnego historycznego 
dla cerkwi prawosławnej wstrząsu, aby do jej liturgji przeniknął 
śpiew, którego prawa muzyczne kompozycji i harmonji powsta­
ły w kościele katolickim na Zachodzie. Tym wstrząsem była 
unja, a apostołem jej —  Polska. Duchowieństwo polskie i za­
kony używali wszelkich środków, jakie dawała ówczesna kul­
tura katolicka, aby do unji pociągnąć Rosjan. A  jednym z tych 
środków były katolickie nabożeństwa, odprawiane z przepy­
chem ceremonji, którym towarzyszyły ówczesne melodje, ujęte 
to w wysokopienne kolumny harmonji, to znów w kwieciste fe- 
stony kontrapunktu, komponowane przez Mikołaja z Radomia 
(XV w.), Mikołaja z Krakowa (XVI w.), X. Krzysztofa Borka 
(XVI w.), W acława z Szamotuł (XVI w.) i tylu innych, Rosjanie, 
czuli na czar dźwięku i harmonji, przysłuchiwali się tym nowym 
wspaniałościom i podczas gdy jedni przyjmowali unję, inni na­
tomiast wpadli na myśl wprowadzenia harmonji do obrządku 
wschodniego, aby tym sposobem lud przy prawosławiu zatrzy­
mać. Pierwszymi pjonierami śpiewu wielogłosowego w cerkwi 
były prawosławne bractwa. W krótce ich chóry cerkiewne w y­
szkolone, zaopatrzone w wyborne głosy rozbrzmiały w całej 
południowo - zachodniej Rosji, a w ielogłosowość przedostając 
się coraz dalej na wschód i na północ, zdobyła sobie szybko pra­
wo obywatelswa w całej Rosji. W  ten sposób wysiłki Polski nad 
zjednoczeniem kościołów w XVI w. dały w praktyce większy 
wynik artystyczny, niż apostolski. Należy pamiętać, że na przy­
jęcie tej nowości w obrządku wschodnim dał swoje zezwolenie 
patrjarcha grecki, idąc za przykładem jaki zostawiła tradycja, 
kiedy to za czasów Justyniana w kościele św. Zofji cieszyły się
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błogosławieństwem wszystkie ówczesne motywy liturgiczne 
z najdalszych zakątków chrześcijaństwa. Śpiew wielogłosowy 
(partiesnoje pienje, in partes) w Rosji od pierwszych czasów 
swego istnienia wzbudzał entuzjazm nietylko rosyjskiego ludu, 
ale i sąsiednich narodów.

Car A leksy pierwszy z carów powitał na ziemiach rosyj­
skich w  prawosławnych cerkwiach śpiew wielogłosowy. W  1663 
roku sprowadził z Kijowa z Brackiego klasztoru jedenastu śpie­
waków, a między nimi sławnego śpiewaka Teodora Tarnopol­
skiego. W prawdzie już przedtem przy carze Borysie Godunowie, 
mieszkańcy mogli słyszeć polifoniczne śpiewy, wykonywane 
■wtedy w kościele, który obsługiwali Polacy, mający wtedy 
w  M oskwie wyjątkowe wpływy. Śpiewy te były przyczyną 
smutku dla ówczesnego patrjarchy Hermogena, który w układzie 
i wykonaniu tych śpiewów nie widział prostoty i głębi cerkiew­
nego unisonu, ogół jednak lgnął do harmonicznych efektów, to 
też gdy do Moskwy zawitali śpiewacy z południa, to teren już 
mieli dla siebie przygotowany. Na tym wielogłosowym śpiewie 
w  Nowogrodzie wychował się patrjarcha Nikon; jego to dąże­
niom reformatorskim i wpływom na cara Aleksego, zawdzięcza­
ła Moskwa śpiewy wielogłosowe. Zwolennicy dawnych obycza­
jów, przeciwnicy Nikona i jego reform muzycznych mawiali 
„Tiepicr pojut mnogije słichi ni po greczeski, ni po słowiański, 
sogłasjem organnym". A  oto charakterystyczne słowa protopo- 
pa Abbakuma z tych czasów: „W  Moskwie w wielu bożych cerk- 
luiach śpiewają pieśni, lecz nie jest to śpiew boży, prawidła i re­
guły mają łacińskie, rękami machają, głowami kiwają, nogami 
tupią, tak jak to bywa u łacinników gdy śpiewają na głosy". Tak 
więc przy carze Aleksym Michajłowiczu, dzięki staraniom pa­
trjarchy Nikona, dzięki współpracy zarówno władzy świeckiej, 
jak i duchowieństwa, dzięki sprzyjającym konjunkturom histo­
rycznym (obrona przed unją) wielogłosowość wrosła w  życie 
cerkiewne Moskwy, pociągają do siebie i tych, którzy widzieli 
w niej przedtem niebezpieczną nowość i latynizację. Pierwszy­
mi kompozytorami i dyrygentami dla Rosji w tych pierwszych 
wielogłosowych zespołach rosyjskich byli Polacy. Oni też byli 
pierwszymi nauczycielami polifonji w Rosji ‘),

X. H. Nowacki.

*) „T ioch n icz iw k ij aparat no\,aw o iskustw a ru sk ijc  na czai i usw ai- 
nat‘ ,pri zn aczy tie ln o j p om oszczy  sw oich  sosiodiej, p o lak ow , k a to ry ja  n iu o . 
g o  r a u s z e 'b y li  w tian nty . w  sfieru zaipadnołatin^kich w lijan ij i w mu z - -  
fcalnom  otu oszen ji w p otn ittin ogu t b y t ‘ uezytielam i rusk ich". (A. B. Pre- 
obrażensk ij. ALrcmiioiinik otdietw tico r ji i  .praktik, w is ło r ji  m u zyk i. L e ­
ni iig rad 1927).
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KAROL WIELKI A LITURGJa
Cz. II.

(D okończenie).

Karol Wielki stał u szczytu swej potęgi i chwały; pod ber­
łem swojem złączył był wszystkie kraje tworzące niegdyś Ce­
sarstwo Zachodnie: od rzeki Ebro do sinych fal Bałtyku, od 
Atlantyku aż po modrą Cisę. Najodleglejsze narody, różne ję ­
zykiem i obyczajami, garnęły się pod berło tego monarchy, któ­
ry sie chlubił, iż rządzi z ramienia Chrystusa1). Faktycznie za­
tem Cesarstwo Zachodnie było przywrócone, brakowało mu tyl­
ko oficjalnego miana.

Na Boże Narodzenie 800-nego roku Karol bawił w W iecz- 
nem Mieście; w stroju patrycjusza rzymskiego udał się do ba­
zyliki Św. Piotra, aby brać udział w Jutrzni i być obecnym na 
Pasterce. Gdy się pojawił w rzęsiście oświetlonym kościele, 
zgromadzony lud —  obyczajem włoskim —  pomimo świętości 
miejsca, wybuchnął okrzykami radości; Karol dał znak milcze­
nia i ukorzył się pobożnie przed grobem Książęcia Apostołów. 
Cisza zapanowała w bazylice, jakby oczekiwanie czegoś wiel­
kiego i niezwykłego. Jeden tylko król zdawał się niczego nie 
domyślać. Po Jutrzni papież Leon III, przybrany w szaty pon- 
tyfikalne, wyszedł z „saorarium" w licznym orszaku kleru. Za­
nim jednak rozpoczął przenajświętszą Ofiarę, zbliżył się do 
klęczącego monarchy i w łożył mu na głowę koronę błyszczącą 
klejnotami. Okrzyk radości wydarł się ze wszystkich piersi, 
i obił się o złocony strop świątyni. Karolowi, wielce bogobojne­
mu Augustowi, od Boga ukoronowanemu, wielkiemu, pokój sze­
rzącemu Cesarzowi, życie i zwycięstwo!"2).

Okrzyk ten, tysiąckroć powtórzony przez rozentuzjazmo­
wany tłum, długo nie milknął; wreszcie papież namaścił O le­
jem Św. Wielkiego Karola, poczem sam pierwszy złożył mu 
hołd. Aktem tym zostało wskrzeszone rzymskie Cesarstwo Za­
chodnie, zmiecione prawie 300 lat temu przez burzę dziejową, 
ale pod nazwą i w charakterze Świętego Cesarstwa Rzym ­
skiego3).

Karol Wielki, mężny w boju, mądry w radzie, był w życiu 
prywatnem wielkim chrześcijaninem. Pościł jak mnich, nosił

J) W szystkie swoje akta urzędowe zaczynał od słów: „Regnan- 
te Dom ino nostro Jesu Christa in perpetuum. Ego Carolus, gratia Dei, 
ejusąue miiseiricordia donante, Rex et rector regmi Francorum et de- 
yotus sanctae Dei Ecclesiae defensor humilisąue adjutor'1.

“)[ „Carolo piissimo Augusto, a Deo coronato, magno, pacifico 
Im peratori vita et victoria!“ (Einhardi A nn ales).

s) To przetrwało lat 1000, —  aż do Napoleona,



włosiennicę, brał udział w nabożeństwach chórowych dzien­
nych i nocnych razem z zakonnikami, którymi lubił się otaczać, 
nawet w obozie. Dla ubogich był po królewsku hojny i fundował 
z własnej szkatuły liczne kościoły i klasztory.

Ten władca, który prowadził 54 wojny, był zapalonym 
wielbicielem nauk. Po łacinie mówił równie dobrze jak rodowi­
tym językiem, po grecku lepiej rozumiał, niż się wyrażał; nawet 
hebrajski nie był mu obcy. Mówiliśmy na początku o jego zami­
łowaniu do śpiewu gregorjańskiego i jego zasługach na tern po­
lu. Uczony benedyktyn Alkuin, doradca jego, mawiał, że gdyby 
wszyscy władcy posiadali taką miłość do nauk i sztuk jak ce­
sarz, to państwo Franków zamieniłoby się w drugie Ateny“ . 
Istotnie, umysł Karola był niezwykle wszechstronny; wszystko 
go interesowało Uczył się trivium i guadrwium*}, i zasypywał 
Alkuina pytaniami, np. pisze do niego: „Gdzie się podziała pla­
neta Mars, gdyż jej tak dawno nie w idzę?" —  Kiedy indziej za­
pytuje: „Dlaczego w żadnej z czterech Ewangelij niemasz hym­
nu, który Zbawiciel śpiewał po uczcie w Kanie G alilejskiej?"—  
To znowu pisze: „Gdybyż to w moim państwie było 12-tu ka­
płanów tak uczonych jak św. Hieronim i św. Augustyn!"... Na 
co mu Alknin odpowiada: „Stwórcy nieba i ziemi dwóch wy­
starczyło, —  a ty, miłościwy Panie, chciałbyś ich mieć 12-tu!"5).

Karol nie szczędził wydatków na podniesienie okazałości 
służby Bożej. Szczególnie ulubił sobie założony przez się Tum 
w Akwizgranie; jestto bardzo ciekawa 8-mio boczna budowla 
romano - bizantyjska, do której wieki średnie dodały gotycką 
nawę, całkiem niedostosowaną. Karol przyozdobił ją marmu­
rami i bronzami sprowadzanemi z Rzymu, z Rawenny. „W  Ko­
ściele widział on źródło cywilizacji, i za pomocą Kościoła chciał 
dźwignąć poddane swemu berłu ludy; w jego prawodawstwie 
Kościół i szkoła, hierarchja i państwo podają sobie ręce". 
(Holzwarth).

Wreszcie zachorował śmiertelnie 20-go stycznia 814 roku; 
siódmego dnia choroby zażądał sam ostatnich Sakramentów, 
których mu udzielił kapelan nadworny, arcybiskup koloński 
Hildebald. Przez cały czas trwania ceremonji nie okazał żad­
nego niepokoju; był zajęty jedynie Bogiem i duszą swoją. 
W  chwili śmierci zebrał ostatnie siły, aby uczynić na sobie znak 
Krzyża św. i wyszeptał stówa Psalmisty: „W  ręce Twoje, Pa­
nie, polecam ducha m ojego" (Ps. 30). Potem cicho i spokojnie 
wydał ostatnie tchnienie, o 9-tej rano, 28-go stycznia 814 r„

4) T. j. gramatyki (cz. literatury starożytnej), retoryki i d ja -  
lektyki, —  arytmetyki, geometrji, m uzyki .i astronom)i, razem: 7 sztuk 
wyzwolonych.

5) Z 232 zachowanych listów Alkuina, 30 są zwrócone do K a­
rola W .
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w 72-gim roku życia, 47-ym panowania swego, a 14-go cesar­
stwa. Pochowano go w katedrze akwizgrańskiej, siedząco na 
złocistym tronie, z mieczem u boku, z koroną na głowie, z otwar­
tą Ewangelją na kolanach, —  poczem zamurowano sklepienie 
grobowe.

Tak przetrwała postać jego królewska 200 lat; gdy okoła 
1000-nego roku, jeden z jego następców na tronie cesarskim, 
Otton Ill-ci, chciał ujrzeć oblicze wielkiego władcy, i kazał od­
murować podziemie. Ujrzano wtedy wielkiego Karola, tak jak 
go pochowano 2 wieki temu, —  lecz niebawem wiotki kształt za 
dostępem powietrza rozsypał się w proch. Dziś szczątki jego 
oglądać można w kosztownej trumience z XII w., którą Barba- 
rossa sprawił na kanonizację (w. 1165 r.J.

A  hymn kościoła Akwizgrariskiego śpiewa o świętym ce­
sarzu :

,,0  rex, mundi triumphator,
Jesu Christi conregnator,
Sis pro nobis exorator,

Sancte pater Carole".0).
S. M. R.

KRONIKA KRAJOWA
W A R SZ A W A .

W  dniu 15 sierpnia, z okazji  10-lecia „C u d u  nad, W is łą " ,  o d b y ł o  s ię  
n a b o ż e ń s tw o ,  ce le b r o w a n e  p ł^ez  J. E. Kardynała R a k o w s k ie g o .  Ś p ie w y  
liturgiczne w y k on a ł  ch ór  „ G lo r ia "  p o d  d yrek c ją  p. Młkiny.

* * *
JA Z ŁO W IEC .

W  drugiej p o ło w ie  lipca o d b y ły  się w  tute jszym  klasztorze SS. Nie-- 
pokalan ek  o b łó c z y n y  księżniczki Sapieżanki, córki ks. P a w ła  Sapiehy. Na 
u roc zy s toś c i  był o b e c n y  Książe biskup z K ra k ow a ,  p rzy jecha ł  rów nież  ks. 
prałat L ubiam ec  z W ilna. W szy stk ie  śp iew y  w y k o n a n e  były  po  g r e g o r ja ń -  
sku, w e d łu g  m etod y  So le sm es ;  nadały on e  uroczystośc i  w ła ś c iw y  charakter  
i m istyczną głębię.

Ś p iew  gregor jańsk i  w p r o w a d z o n y  do  klasztoru t e g o  w  lipcu 1924 r. 
jest  życ iem  Sióstr, to też w y k on a n ie  j e g o  stoi tam na w y sok im  p oz iom ie .  
W y s ta r c z y  p ow ied z ie ć ,  że benedyktyni  z zachod u , o d w ie d z a ją c y  klasztor,  nie 
s z cz ęd zą  s łów  uznania dla ś p ie w ó w  gregor jańsk ich ,  które  w  w y k o n a n iu

e): Seąuentia: Unbs Aąuensis, urbs regalis, in honorem sancti
Ca.ro.li Magni.
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Sióstr  o trzym u ją  s w ó j  p r a w d z iw y  kośc ie lny  charakter, łą czą cy  p ros to tę  
z w ła ś c iw ą  teinu k la sz to row i  zakonn ą  d y s ty n k c ją  Z  J a z łow ca  śp ie w  ten 
rozszed l  się po  innych d o m a c h  k lasztornych  Polski, tak iż m łodz ież  szko lna  
w y c h o w u ją c a  się w  zak ład ach  Sióstr m a  kon tak t  z m elod jam i g reg or ja ń -  
skiemi,  śp ie w a  je, a p o tem  g or l iw sze  stają się ap osto łkam i t e g o  śp iew u  
w  sw o ic h  śr od ow isk a c h .  W  ten s p o s ó b  klasztor Jaz low ieck i  w  p ro p a g a n ­
d z ie  śp iew u  g reg or ja ń sk ieg o  o d g r y w a  rolę w yb itną .  D o w ó d  to że  za łoży c ie l ­
ki t e g o  k lasztoru umiały w  S iostry  w s z c z e p i ć  p r a w d z iw e g o  ducha  Kościo ła .

W  ub iegłym  roku ukazała się nakładem  SS. N iep ok a la n ego  P o c z ę c ia  
N. Mi. P. w  Ja z low cu  książka ze w sz ech m ia r  g o d n a  po lecen ia ,  a s tanow iąca  
(Cenny p rz y cz y n e k  dla niezbyt  b og a te j ,  z w ła s z c z a  w  oryginalne  dzieła ha g io -  
grafj i  po lsk ie j ;  są to ż y c io r y s y  d w ó c h  św ię to b l iw y c h  P o l e k :  Matki Marji J ó ­
zefy od Jezu sa  U krzyżow anego (Józefy  K arskiej) i Matki Marji M arceliny od 
N iepokalanego P oczęcia  N. M. P . (M arceliny D arow skiej), p o p r z e d z o n e  li­
s tem  X .  Kardynała Gasparri z b ło g o s ła w ie ń s t w e m  O jc a  Św . i listami X X .  
A r c y b is k u p ó w  L w o w s k ic h  trzech ob r z ą d k ó w .

Dziełko to o d tw a rz a  obraz  w e w n ę tr z n e g o  życ ia  tych d w u  wielkich 
służebnic  B o ż y c h ,  za łożyc ie lek  zn a n eg o  w  kraju na szym  od  lat z górą  70-ciu 
Z g r o m a d z e n ia  W y c h o w a w c z e g o  SS. -Niepo-kalanek.

W  tym  sam y m  roku 1854, g d y  Pius IX og łasza  d o g m a t  N iep ok a la n ego  
P o c z ę c ia  N. M. P. j e d n o c z y  B ó g  w  R zy m ie  te wielkie dusze p o d  k ie r o w ­
n ic tw e m  O. Hieronima K a js iew icza ,  Z m a r t w y ch w s t a ń c a ,  A p os to la  E m ig ra ­
c j i ,  —  i p o w s t a je  zaw iązek  Z g r o m a d z e n ia  SS. N iepokalanek. P o  otrzymaniu 
o d  w ład z  d u c h o w n y c h  w  r. 1857 p o z w o le n ia  na r o z p o c z ę c ie  w s p ó ln e g o  ż y ­
c ia  z a k on n eg o ,  umiera n ieb aw em  M. Józefa, p ierw sza  P rz e łożon a  Z g r o m a d z e ­
nia, ( l l . X  1860),  a w  3 ‘ lata późn ie j  przenosi M .  M arcel ina  m aleńkie  g r o n o  
Sióstr  d o  Polski, gdzie  w  Jazlow cu ,  m a low n icze j  m ie js c o w o ś c i  na P odo lu  
g a l icy jsk icm ,  zakłada D o m  M acierzysty ,  p ie rw s z y  Zakład  w y c h o w a w c z y  
Z g rom a d z en ia ,  dla c ó rek  sfer  ziemiańskich, w raz  ze szkó łką  w ie jską ,  —  
1 p r z e w o d n ic z y  Z g r o m a d z e n iu  ja k o  j e g o  P rz e ło ż o n a  i Matka przez  lat 50, 

j. aż do  śmierci ,  5 stycznia  1911 r. •

W  roku 192'8 un iwersytet  Lubelski rozpisał konkurs hag iogra f iczny .  
Sąd  k on k u rsow y ,  w  gronie  k tó reg o  zasiadali: J. E. X . biskup O kon iew ski,  
O . Jacek W o ro n ie ck i ,  Dominikanin, Dr. Fryderyk  P a p e e  i prof. Dr. T a d eu sz  
-G rabow ski,  —  czyli  przedstawicie l  ep iskopatu p o lsk ieg o ,  oraz 3 -ch  w y b it ­
n y c h  u cz on y ch ,  reprezentu jących  teo log ję ,  historję  i literaturę, —  miał -wy­
b r a ć  i o d z n a c z y ć  n a g ro d ą  na jlepszy  -życiorys  ś w ię t e g o  lub ś w ię t o b l iw e g o  
P o la k a  lub Polki- ostatniej d o b y .  T ym czasem -, —  dla braku nades łanych  
p-rac, konkurs ten nie m ógt  się od-być. P rz ed sta w ion o  mu tylko d-wa ż y c i o ­
r y sy ,  z j e d n e g o  p o c h o d z ą c e  źródła, —  historję  d w u  założyc ie lek  S ióstr  Nie- 
po-kala-nek.

-Skromna ta a n o n im o w a  praca została przez_gąd k o n k u r so w y  o c e n io ­
na jak n a stęp u je :

„ O b a  ż y w o t y  -posiadają -prawdziwą w artość ,  tak ze w z g lę d u  na pięk­
n ą  fo r m ę  literacką, jak i na g łębok ie  i p o p r a w n e  ujęcie  życ ia  d u c h o w n e g o  
o m a w ia n y c h  p o s ta c i ;  p rzeto  należy ż y c z y ć ,  ab y  zostały  o g ło s z o n e  d rukiem ".
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I oto  leżą przed, nam i dw ie  książki: jed n a  p o d w ó jn a ,  z aw iera ją ca  ż y ­
w o t y  o b u  M a tek  (2 0 4 + 2 :2 2  stron malej ósem ki,  cena  zl. 8 ) ;  druga opisu­
ją ca  ty lko  życ ie  i dzia ła lność  znanej szerok iem u o g ó ł o w i  Matki M arce l iny  
D arow sk ie j  (str. 215, cena  zł. 4 ) .

O z d o b io n e  p od ob izn a m i  obu  św ię ty ch  Polek, ż y c io ry sy  te m a ją  
p ie rw s zorzęd n ą  w a r to ś ć  ja k o  książki d o  czytań  d u c h o w n y c h  dla  n a szy ch  
z g r o m a d z e ń  z akonn ych ,  sodali-cji i innych s to w a r zy sz e ń  p o b o ż n y c h ,  oraz 
w o g ó l e  o s ó b  d ą ż ą cy c h  d o  d osk on a łośc i  chrześci jańsk ie j .

Są on e  do  n a b y c ia  w e  w szystk ich  księgarniach ; skład g l o w n y :  Kla­
sztor  SS. N iepokalanek  w  Jazlow cu ,  ad B u cz a cz ,  M a łop o lsk a  W s ch o d n ia .

...................................................................................................... .

Uczcie się śpiewu gregoriańskiego.
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KRONIKA ZAGRANICZNA
Pierw szy m iędzynarodow y kongres liturgiczny. P ierw szym i,  k t ó rz y  

p r z y g o to w a l i  o b e c n e  od rod zen ie  liturgiczne, byli  O. B ened yktyn i  z S o lesm es  
w e  Francji . T a m  też w  S o lesm es  i 'we w szystk ich  klasztorach, które  należą 
do  k on g r eg a c j i  S o lesm es  (k lasztory  belgijskie B e n e d y k ty n ó w  nie należą do- 
k on g r eg a c j i  S o le sm es )  do  dziś dnia -panuje n a jczy stsz y  -duch -Kościoła, nie 
zna jący  k o m p r o m is ó w ,  d u ch  lo ja lnośc i  w o b e c  Stolicy  A p osto lsk ie j .  T a m  t o  
zakonn icy  s to ją  na  straży n a jw ięk sz y ch  sk a rb ó w  kultury Kościo ła ,  tam prze ­
c h o w u ją  się w z o ry  życ ia  l i turgicznego  i m is ty czn eg o .  S o lesm es  okryli 
chw a łą  trzej m ę ż o w ie :  D o m .  G ueranger,  D o m .  P oth ier  i D om . M ocą u ereau ,  
dzia ła lność  ich- przeniknęła w  najdalsze zakątki świata katol ick iego, b u d z ą c  
w iernych  d.o ż y c ia  z K ośc io łem . P od  w p ły w  O. Gue-ranger ‘a -poddała s ię  
Bel-gja, k lasztory  benedyktyńsk ie ,  -belgijskie zaczę ły  g o r ą c z k o w ą  akcję  litur­
giczną , w y r a z e m  której stały się s ław ne „ T y g o d n i e  liturgiczne" .  A ż e b y  roz ­
sz erz y ć  h ory zon ty  s w e g o  działania urząd zon o  w  Antwerpii  p ie rw s z y  mię­
d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  l iturgiczny, który zgrom adził  d e le g a tó w  z 10 p a ń s tw .  
P o lskę  reprezentow ali  Ks. Prałat K ornilow icz  ( jeden  z g łó w n y c h  p r o m o t o ­
r ó w  ruchu l iturgicznego  u n a s ) ,  o-raz Ks .  Prof . W r o n k a  z Gniezna, k tó ry  
m ów ił  o akcji liturgicznej w  Polsce .

*

Frankfurt nad M enem. W  październiku z ap ow ied z ian o  tutaj m ięd z y ­
n a r o d o w y  kon g res  m u z y k ó w  kośc ie lnych .

*

Na kongresie  e u ch arys ty czn ym  w  Kartaginie  w y kon a n ie  chorału gre ­
g or ia ń sk ieg o  przez  O j c ó w  Białych, by ło  o wiele lepsze, niż w y k on a n ie  u tw o ­
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r ó w  po l i fon iczn ych ,  k tó ry m  to w a r z y sz y ła  p otężna  orkiestra. Śpiewa-li. m szę  
o N a jśw ię tszy m  S akram encie .  C o  to by ło  za w y k o n a n ie !  ja k g d y b y  się by ło  
w  Sołesm es .  S taw ny  krytyk Carnil Bellaigue starał się w  o d c z y c i e  przez  
R ad io -P ar is  p rz e k o n a ć  s c e p ty k ó w ,  że  śp iew  gregor jańsk i  jest n iety lko w ła ­
sn o śc ią  k lasz to rów ,  ale jes t  śp iew em  popu larnym , w  k tó ry m  lud z pros totą  
w y r a ż a  s w e  uczuc ia  adorac ji ,  w d z ię czn ośc i  i miłości  d la  S tw ó r c y .  
(R .  G r e g . ) .

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Quidam . N ie w ia d o m o  kto w ięce j  s z k o d y  w y r zą d z a  śp ie w o w i  gre -  

g o r ja ń sk ie m u ,  czy  ten c o  g o  nie zna, czy  ten c o  g o  fatalnie w y k o n y w u je ,  
tych  ostatnich jest  m n ó s t w o  wielkie. Jedyny ratunek :  u c z y ć  się u znanych  
m is t r z ó w ;  s łu ch ać  w z o r ó w .  W ie lu  musi strzedz się, aby  w  nich nie trafiło 
p r z y s ło w ie :  „ U c z y !  M arcin  M arcin a" .

X . P rał. Św . F in a n sow o  sto im y  nie tęgo .  C z a s y  są d o s y ć  c iężkie. 
R atu jem y się p o m o c ą  pryw atn ą .  Są tacy, k tórym  g d y  p rz y p om n ie l iśm y  im 
ich dług, prosili, ab y  ich wykreśl ić ,  okaza ło  się, że od czterech  lat brali 
p ism o ,  nie 'w p ła c iw szy  g rosza .  C zasem  u b y w a ją  nam ci, k tórzy  nie m o g ą  się 
od  nas d o c z e k a ć ,  a b y ś m y  byli aposto łam i polskie j Iiturgji. Z a  to ci abonenci ,  

,co  p r z y b y w a j ą  nam, są nam  oddani i p lą cą  n a p rz ód ;  t o  na s  p odtrzy m u je .

NADESŁANE DO REDAKCJI
M ysterium  Christi. Nr. 5. T r e ś ć :  Św . A u g u sty n  o s tosunku melodji  

,do  s łó w  śp ie w a n y c h  —  X . J. K or zon k iew ic z .  M o m e n t  p r z e ło m o w y  u św .  
A u g u sty n a .  O. V . O o s t :  Chrystus w  Iiturgji. X . B. G ła d y sz :  Lucis  C reato r  

.optime. Ks. J. A n d rasz  T .  J . : K om u n ja  w iernych  p o d c z a s  M s z y  św .  O. J. W o -  
ron ieck i :  D o n io s ło ś ć  w y c h o w a w c z a  Iiturgji euch arystyczn e j .  Z  jakąż  rado-  

-ścią c zy ta m y  ten artykuł O. Jacka, traktu jący  u śp iewie  gregor jańsk im , jako  
sk u teczn y m  środ ku  w y c h o w a n ia  s p o łe cz n e g o .  Jakie lapidarne zestawienie  
chorału  ze śp iew em  figuralnym  na k o r z y ś ć  o c z y w iś c ie  m elod j i  g r e g o r ja ń -  
skich! Z a sa d n ic zą  różn icę  tych d w u  r o d z a jó w  śp iew u  O. Jacek ujął w  n a ­
stępu ją cy  a k s jom a t :  „ W  koście le  śp iew  gregor jańsk i  t o  m od l i tw a  śp iewana, 
zaś  śp iew  figuralny, to  śp ie w  na temat m o d l i t w y " .  D alszy  c ią g  treści s tano­
w ią :  Jak u rząd zać  ty g od n ie  l iturgiczne, „ O  b ło g o s ła w ie ń s tw ie  liturgicznem 
d la  n o w o ż e ń c ó w " ,  „ Ż y c i e  z K o ś c io łe m " ,  X .  B -p a  W e t m a ń s k ie g o :  ,/Udzial 
•^wiernych w  śp iew ie  l i tu rg icznym "  i w .  i.
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M uzyka. Nr. 6. p o d  red. M ateu sza  Glińsk iego  zaw iera  m. inn. Lie- 
besk in d a :  S ek w en c ja r z  tarnow ski (X V I  w . )  W a l je w s k ie g o :  Stabat Mater,
Karola S z y m o n a w s k ie g o ;  krótki, ale przenika jący  artykuł S. R a c h m a n in o w a :  
„Z m y c h  p r z e ż y ć ' "  i w  . in.

M uzyka kościelna Nr. 7 /8 .  T r e ś ć .  Z a k o n  św . B en ed y kta ,  a r o z w ó j  
chorału, O. A. Sed lacka  O. S. B. S p ra w ozd a n ie  z o d b io ru  n o w y c h  d z w o n ó w  
X .  Dr. G ie b u ro w s k ie g o .  K o n g r e s y  katolickie,  a ch óry  kościelne. X . F. oraz 
Kronikę i P rzeg ląd  Pism.

K sięga pam iątkow a VI O g ó ln e g o  z jazdu ś p i e w a k ó w :  śląskich u r o c z y ­
stośc i  M on iu s zk ow s k ich .  K atow ice ,  1930. T r e ś ć :  / P o w s t a n i e ' i  r o z w ó j
zw iązku śląskich kót ś p ie w a c z y c h " .  Dr . E. S zram ek : Historja z b io ró w  pieśni 
lu d o w y c h  na Śląsku. Dr. H. Opieńsk i :  Szkic dziejów' ś p ie w a c tw a  w  daw ne j 
i dzisiejszej Pb lsce ,  o raz :  T w ó r c z o ś ć  chóralna w  daw ne j P o lsce .  Dr. Zdz . 
Jach im eck i :  T w ó r c z o ś ć  chóralna i l iryczna w s p ó ł c z e s n y c h  k o m p o z y to r ó w '
■polskich. W r e s z c ie  „H istor ja  p o w i t a n ia  pom n ika  St. M oniuszki  w  K a t o ­
w icach .

B ardzo  interesująca książka, z azn a jam ia jąca  nas ze stanem chóralni-  
c t w a  w  P o lsce .  Milą jest  nam ona liczna galerja  t w ó r c ó w ,  którą p o zn a jem y  
z z a łą c z o n y ch  fo to g ra f i c zn y c h  odbitek, z a r ó w n o  św ieck ich ,  jak i d u c h o ­
w n y c h  z ś. p .  b iskupem  p rotektorem  ks. Lisieckim na czele .

> i i i i i i i i i i i i i i i t t i i i i i t i i i i i i ł i i ] i i i i t i i i i i i t i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i H i i i i u i i i i i i i i i

Trudne położenie finansowe Hosanny unie­
możliwia nam dodanie dodatku nutowego do 

obecnego numeru.
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Rozszerzajcie Hosannę, albowiem jest ona 
siewcą zasad, które tworzą i rozwijają w du­
szach skarb prawdziwy t. j. ducha Kościoła.
i l l l l l l l l l l l l M I I I I I M I f l l l l l l l H I I I I I I M I I I I I M I J I I M I I I I I I I M I I I I M I I l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l I l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l I l l l l l l l l l l i l l l l l f

Najsłynniejszą pieśnią wieków średnich była sekwencja, 
ułożona przez Notkera, benedyktyna z San Gallen w X  w.

M E D I A  V I T A
*

o i i  i i i  ...
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Sprawozdanie roczne z
od l/YII - 29 r.

wydawnictw Gregorjańskich

P od ręczn ik ów  . . . . 163 szt.
N ieszp. o n ied z ie li . . . 335 „
X I M i s s a ............................. 61 „
N ieszp. o N ajśw . Sakr. . 21 „  1
M issa p ro  defun ctis 56 „

głos 15 „
M issa XI, g łos . . . . 855 .,
T e  D e u m ............................. 36 „
M issa X — XI. głos . . . 1.595 „
G orzk ie  Ż a l e ........................ 169 „
Jutrznia na B, i .c .r o d '.  . 52 „
M ed ia  v i t a ........................ 33 „

Do p rzen iesien ia  . 3.388 szt.

1/VII -  1930 r.
Z przen iesien ia , 3.388

C an tica  S e lecta  . . 32
W y b ó r  M elod ji . 1,107
VIII M issa de A n gelis . 123
C redo  VI ........................ 61
R ok  litu rgiczny  . . . . 114
P ieśń  C h w ały, , . 95
L audes seu acc lam . . 1,377
C redo  VI, głos 1.548
VIII M issa, g łos . , 854
V esp era e  de D om in ica 54

O gółem  . 8,353 szt..

i i i i i i i i i i i i i i i i i im i i i i i i i i i i i im i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i M i i i i i i i i L

Minęły te czasy, kiedy śpiewacy kościelni nie wiedząc, 
jak wykonać chorał gregorjański, czynili to po swo­
jemu, jak uważali najlepiej. Znano nuty, ale nie zna­
no tego wewnętrznego porządku w melodj!, czyli rytmu. 

Dziś gdy już zaopatrzyć się można w:

PODRĘCZNIK
do śpiewu gregorjańskiego

X . H Nowackiego 
WARSZAWA, KAROWA 5 m. 49

Cena 3  zł.
który w sposób popularny stara się wyłożyć tę tak 
ważną w śpiew e spraw ę rytmu; wykonywanie cho­
rału po dawnemu, bez rytmu, niech jaknajprędzej na­

leży do przeszłości.

Z A  Z E Z W O L E N I E M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N E J .

Drukarnia A rtystyczna ,  W a r s z a w a ,  N o w y  Świat  47. T e l . :  35 -80  i 35-83.


